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Berlin contra Genewa. 


Otwierając XI-tą sesję Ligi Narodów, minister 
Titulesco przypomniał zebranym delegatom państw 
że znajdują się w okresie niebezpiecznego kryzy- 
su ekonomicznego na całym świecie, który w ra- 
zie dalszego zaostrzania się może spowodować 
wielkie szkody dla cywilizacji i współpracy naro- 
dów. 

Przed zamknięciem sesji nowy głos ostrzeże- 
mia rozbrzmiał w Genewie. Titulesco będzie mu- 
siał mówić o nowem aiebezpieczeństwie, bardziej 
zdecydowanem i bardziej groźnem. Genewie i re- 
prezentowanym w niej interesom współżycia na- 
rodów — zagroził Berlin. 

Lata uciążliwej, ciężkiej i trudnej, pełnej wiel- 
kich wysiłków pracy Ligi Narodów nad: utrwale- 
niem pokoju Europy i świata — zostały zakwestjo- 
nowane wydarzeniami jednej, burzliwej niedzieli 
w Berlinie: — wyborami do niemieckiego parla- 
mentu w dniu 14. września. Niema kraju w Euro- 
pie, gdzie ostatnie wybory w Niemczech nie wy- 
wowałyby zaniepokojenia, 

Rezultaty wyborów niemieckich i awanturnicze 
nastroje, jakie po nich zapanowały, grożą zabu- 
rzeniem całej, wielkiej struktury, wznoszonej w Ge- 
newie przez wytrwałość mężów stanu w ciągu wie- 
lu lat. Zarówno hitlerowcy, jak komuniści nie- 
mieccy — wspólnie wyszedłszy zwycięsko z wy- 
borów — wypowiadają wojnę Lidze Narodów. Je- 
dni i drudzy są jej wrogami, — jedni i drudzy są 
siłą. W miejsce poprzednich ośmiuset tysięcy gło- 
sów i 12-łu mandatów z roku 1928, hitlerowcy o- 
trzymali teraz sześć i pół miljona głosów i 107-u 
posłów. Komuniści niemieccy uzyskali prawie o 
miljon głosów więcej, niż przed dwoma laty. Obóz 
nieprzyjaciół pokoju zwiększył się więc łącznie o 
kilka miljonów. 

Jest to fakt, nad którym nie wolno przechodzić 
do porządku. 

Szczupła początkowo liczba zwolenników Ligi 
Narodów rosła z roku na rok, ogarniając coraz no- 
we szeregi. Dziś Liga Narodów obejmuje olbrzy* 
mie rzesze zwolenników na całej kuli ziemskiej. 
A mimo to, — tuż pod jej okiem, zaledwie o kil- 
kaset kilometrów od Genewy — mieszka 10 mijo- 
nów jej wrogów. Potrzeba miljonów takich Wil- 
sonów, jego miłości i poświęceniea dla Ligi, aby ją 
uchronić przed hitlerowcami i komunistami, Liga 
stoi na straży pokoju Wersalskiego, którego naj- 
większym wrogiem jest właśnie Hitler. 

Być może, że Genewie nie grożą jeszcze długo- 
nośne kule armat niemieckich. Ale nienawiść Ber- 
lina nie jest mniej niepokojącą i śmiertelną kulą 
dla pracy Genewy. 

Jest to trujący gaz, który formował się przez 
lata całe w Niemczech, a który podczas ostatnich 
wyborów nastawiono na Genewę. Niejeden mąż 
stanu w Genewie już poczuł zapach tego gazu na 
jedenastem, obecnem zebraniu Ligi. Sam Curtius 
niemile pokręcił głową, gdy się dowiedział o rezul- 
tacie wyborów. 

Gaz tej nienawiści hitlerowców i komunistów 
do Genewy rozszedł się i dalej. Francja w przy- 
śpieszonem tempie postanowiła realizować swój 
plan fortyfikacji pogranicza. Na rok 1935 przewi- 
dywane jest wykończenie fortyfikacji. W tym roku 
bowiem Francja z powodu małej liczby urodzeń bę- 
dzie miała najmniej żołnierza. 

Postanowienie niepłacenia długów wojennych, 
jakie powzięli hitlerowcy, i w czem komuniści naj- 
pewniej ich poprą, uczyni wielkie spustoszenie w 
całej tej pokojowej budowie, czynionej w Genewie 
‘po wojnie, 

Jeśli plan Younga ulegnie zniszczeniu, jak to 
zamierzają uczynić przy pierwszej sposobności hit- 
lerowcy, a sposobność taka istnieje, to ulegnie zni- 
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25-lecie kapłaństwa J, Eksc. ks. dr. Hlonda Prymasa Poiski. 


Poznań. W niedzielę dnia 28. ubiegł. miesiąca 
święcił ks. prymas Polski kardynał dr. Hlond w 
prastarej katedrze poznańskiej 25-lecie kapłaństwa 
Uroczystość rozpoczęła się pontyfikatną Mszą św., 
którą celebrował jubilat w asyście licznego ducho- 
wieństwa, W presbiterjum zajęli miejsca przedsta- 
wieciele władz cywilnych i wojskowych, z wojewo- 
dą poznańskim Raczyńskim na czele. W stallach 
zasiedli między innemi ks, arcybiskup Teodorowicz 
ze Lwowa, ks. biskup Robu-Jas z Rumunji, księża 
biskupi Przeździecki, Radoński Laubitz, Dymek i 
ks. biskup nominat Adamski, Dalej przybyły licz- 
ne delegacje stowarzyszeń społecznych itd. Poza- 
tem pojawiły się delegacje górnicze i włościańskie. 
Po nabożeństwie ks. arcybiskup Teodorowicz wy- 
głosił podniosłe kazanie. í 

Po sumie ks. prymas udzielił zebranym apostol- 
skiego błogosławieństwa. Równocześnie na ob- 
szernym placu przed katedrą ustawiły się delega- 
cje stowarzyszeń, cechów i bractw kościelnych ze 
sztandarami i wysłuchały mszy św., odprawionej 
na balkonie katedry. 


Przemyśl. — Z pośród aresztowanych onegdaj 
w Przemyślu 40 osób, podejrzanych o akty sabo- 
tażowe, policja zatrzymała jedynie 14 osób. Jest 
nadzieja, że cała akcja sabołażowa zostanie w naj- 
bliższych dniach sparaliżowana i unieszkodliwio- 


O godz. 12 orszak wyższego duchowieństwa 0- 
oraz dygnitarzy świeckich wyszedł z katedry, a z 
ks. prymas pod baldachimem, przy którym kroczyli 
szambelani papiescy i Wawie maltańscy w 
mundurach, W otoczeniu ks, biskupa Adamskiego 
i ks. bisk, Dymka zajął ks, kardynał miejsce na 
trybunie, gdzie w imieniu społeczeństwa przemówił 
do jubilata prezes Samulski, składając życzenia 
i gratulacje z okazji srebrnych godów kapłaństwa. 


W odpowiedzi ks. prymas Hlond podziękował 
za życzenia, poczem udzielił zebranym swego bło- 
gosławieństwa. 


Po odśpiewaniu „Boże coś Polskę" ks. kardy- 
nał udał się w otoczeniu duchowieństwa i delega- 
cyj do pałacu, gdzie przedstawiciele władz i or- 
ganizacyj składali mu życzenia i hołd, Dalszym 
punktem uroczystości była akademja w sali uniwer- 
sytetu. Wieczorem odbył się w białej sali Bazaru 
wspaniały raut, który zgromadził liczne grono osób 
ze wszystkich sfer społeczeństwa. 


EOOD 
Hołd Prymasowi Polski. 


Ww niedzielę 28 września 
złożył Poznań hołd i ży- 
czenia Ks. Prymasowi kar- ' 
dynałowi Hlondowi z oka- 
zji *25-lecia kapłaństwa. 
Na zdjęciu Dostojny Jubi- 
lat w otoczeniu. ducho- 
wieństwa, przemawiający 
do wiernych tłumnie ze- 
branych na uroczystości. 


Likwidacja akeji sabotażowej. 


na. W dniu dzisiejszym władze bezpieczeństwa zli- 
kwidowały na terenie Przemyśla i powiatów osta- 
tecznie organizację ukraińskich harcerzy t. zw. 
„Płast' oraz istniejącą na tutejszym terenie sek- 
cję opieki nad młodzieżą ukraińską. 


Jeszcze jeden tron się chwieje. 


Republikańskie nastroje w Hiszpanii, 


Paryż. — Z Madrytu donoszą, iż odbyło się tam 
wielkie zgromadzenie republikańskie, 

Przemawiał m. in. były minister wojny Zamo- 
ra, który domagał się abdykacji króla Alfonsa, o- 
świądczając, iż. armja hiszpańska nie ma obowią- 
zku podtrzymywania monarchji, która skompromi- 
towała się w -acząch narodu. Armja nie powinna 
aoc mm — 


szczeniu też i pokój Europy, a wraz z nim i praca 
Ligi w Genewie. 

Eksplozja taka, jak wybory niemieckie i dojście 
do rządów hitlerowców zaniepokoiły wszystkich 
przyjaciół Ligi i pokoju: Anglicy, którzy okazują 
mało zrozumienia i zainteresowania dla polityki 
abcych krajów, też się ocknęli z powodu niebez- 
pieczeństwa, jakiem grozi Berlin Genewie. 

Czy hitlerowcy dojdą do całkowitej, czy też tyl- 
ko częściowej władzy to w każdym razie ich-wpływ 


-na politykę zagraniczną będzie za 'dostrukcyjny, 


aby nie szkodzić Lidze Narodów w jej pracy pg- 
kojowej. Liga jest zbyt młoda jeszcze, by taka 


być narzędziem ujarzmiania narodu hiszpańskiego 
przez króla. 

Po przemówieniach innych mówców, którzy 
również występowali za obaleniem monarchii i 
wprowadzeniem ustroju republikańskiego, demon- 
stranci ruszyli pochodem przez ulice miasta. 


detonacja, jak wybory ostatnie niemieckie, nie u- 
czyniła szkody w jej śmąchu. 

Gładko i sentymentalnie mówił Henderson o 
rozbrojenia w Genewie, ale wszyscy wiedzieli, że 
po tej stronie morza Niemieckiego inne tendencje 
posiadają moc. Niemcy stały się niebezpieczną 
prochownią. Każda dzielnica, która wybrała hit- 
lerowca lub komunistę, jest beczką prochu, do któ- 
rej Hitler może w każdej chwili przyłożyć lont i 
zniszczyć pracę Ligi Narodów w Genewie i spokój 
cywilizowanych społeczeństw -w Europie. 

Juljusz Sobiesz. 
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LOSY ZABÓJCY WIELKIEGO KSIĘCIA MI- 
CHAŁA. 
Dla Stalina był zbyt prawicowy. 

Paryż, 1. 10, — Wychodzący w Paryżu dzien- 
nik rosyjski „Worożdenje' drukuje rewelacyjne 
szczegóły o zabójcy wielkiego księcia Michała Ale- 
ksandrowicza, brata cała Mikołaja Il. Według 
wspomnianego pisma komunista Wjasnikow, któ- 
ry dokonał tego morderstwa, był następnie za 
swoje umiarkowane przekonania, skłaniające się 
ku mienszewikom, wysłany przez Stalina do Tur- 
kiestanu, skąd zbiegł i przez Persję, Konstantyno- 
pol dostał się do Paryża, — gdzie zamieszkał za 
tureckim paszportem i pod obcem nazwiskiem ja- 
ko prosty robotnik, Dostaje on stałą miesięczną 
zapomogę z Moskwy z centralnego komitetu wy- 
konawczego, a poza tem zarabia na życie jako po- 
mywacz szyb, W chwilach wolnych od pracy pisze 
swe pamiętniki, Niedawno jedna amerykańska fir- 
ma prowadziła z nim rokowania o nabycie prawa 
wydania tych pamiętników, lecz suma, której za- 
żądał Wjasnikow była tak znaczna, że rokowania 
zerwano, 


ARESZTOWANIE B. POSŁA MOCHNIEJA. 


Warszawa, — W Chełmie aresztowano b. po- 
sła Mochnieja Józefa, Ukraińca, oskarżonego z art. 
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SJONIŚCI PÓJDĄ DO WYBORÓW SAMO- 
DZIELNIE, 


Warszawa, — W poniedziałek do późnej godzi- 
ny wieczorem obradowały w Warszawie odłamy 
sjonistów ze wszystkich stron kraju, W wyniku 
tych obrad przeważyła opinja b. posła Gruenbau- 
ma i sjoniści postanowili ostatecznie pójść do wy- 
borów samodzielnie, odrzucając propozycję orto- 
doksów o utworzenie wspólnego żydowskiego blo- 
ku wyborczego. 


ODROCZENIE REICHSTAGU, 


PROJEKTUJE PODOBNO RZĄD RZESZY. 

BERLIN. Jak donosi „Der Montag" w kołach 
parlamentarnych krążą pogłoski, że rząd Rzeszy 
ze względu na swą trudną sytuację nosi się z za- 
miarem odroczenia Reichstagu do stycznia 1931 r. 
Konieczną dla odroczenia większość głosów rząd 
spodziewa się uzyskać przy pomocy socjal-demo- 
kracji. 

ZGON W WIĘZIENIU SOWIECKIEM 


ks, dziekana Przemockiego, 

Warszawa. — W więzieniu sowieckiem zmarł 
ksiądz Przemocki, b. dziekan smoleński i b. pro- 
fesor seminarjum katolickiego w Petersburgu. 
"Trzy lata temu został aresztowany przez władze 
sowieckie za to, iż wydał jednemu katolikowi 
świadectwo, w którem napisał, że uważa go za 
uczciwego człowieka, Wtrącono go do więzienia, 
mimo opinji lekarzy, że 57-letni starzec nie zniesie 
więzienia czerezwyczajki, Ostatnie jego lata były 
jedną ciężką męką. 


MIASTO ARGENTYŃSKIE W GRUZACH. 
36 wstrząsów w ciągu trzech dni. 


Nowy Jork, Według doniesień z Buenos 
Aires, miasto argentyńskie Santa Rosa zostało do- 
szczętnie zburzone przez trzęsienie ziemi. 

W ciągu ostatnich trzech dni w okolicy Santa 
Rosa zanotowano 36 wstrząsów podziemnych. 

Szereg miejscowości w pobliżu Santa Rosa 
również dotkliwie ucierpiało z powodu wstrzą- 
sów. 


KRÓTKIE WIADOMOŚCI 


Danville (Wirginja), — 4 000 zorganizowanych 
robotników włókienniczych uchwaliło natychmiast 
rozpocząć strajk. Ruch ten skierowany jest prze- 
ciw stanowisku przedsiębiorców, otwarcie wrogo 
występujących przeciw związkom zawodowym i 
aprobowany został przez amerykański związek ro- 
botników włókienniczych. 

— Londyn. — Jak donoszą pisma z Grandha- 
v:n (w stanie Michigan), holownik załadowany ka- 
mieniami, w czasie burzy zatonął na jeziorze Mi- 
chigan w odległości « mniej więcej dwóch mil od 
Grandhaven, przyczem 11 osób straciło życie. 

— Paryż, — Przy wyborach uzupełniających 
do parlamentu w 21 okręgu wyborczym w Paryżu 
udało się kandydatowi komunistycznemu Thorec 
otrzymać 4256 głosów, podczas, gdy socjalista o- 
trzymał tylko 3673 głosy, W niedzielę wieczorem 
komuniści urządzili kilka pochodów demonstracyj- 
nych, przyczem przyszło do ostrych starć z policją. 
Rannych zostało 19 policjantów, a 95 komunistów 
zaprowadzono do cyrkułu, dla spisania protokółu. 

— Santiago. — Rząd zamierza rozwiązać par- 
lament i rozpisać nowe wybory. Przewidziane są 
gruntowne zmiany w konstytucji i obszerne peł- 
nomocnictwa dla prezydenta Ibaneza. Akcję tę 


. przyśpieszyła bezwątpienia ostatnia próba zamachu 
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Zdrada interesów polskości przez Endecję. 


Jednej listy na Pomorzu nie będzie, 


Sprawa jednolitego frontu polskiego na Pomo- 
rzu znajdowała się na najlepszej drodze do urze- 
czywistnienia. 

Tymczasem we wtorek otrzymaliśmy donie- 
sienie, że na posiedzeniu odnośnego komitetu od- 
bytem w poniedziałek dnia 29 września, przedsta- 
wiciel Stronnictwa Narodowego (endecji), general- 
ny sekretarz endecji na Pomorzu i współpracow- 
nik „Słowa Pomorskiego" p. Sołtysiak oświadczył, 
że endecja razem z BB. nie pójdzie i dlatego o je- 
dnolitym froncie antyniemieckim mowy być nie 
może. 4 
mrzrroszzs"aTw” | 


Oświadczenie p .Sołtysiaka zdziwiło wszyst- 
kich, gdyż przedstawiciele endecji zrazu okazywa- 
li gotowość pójścia w jednym bloku polskim do 
wyborów. 

Odrazu wszystkim otworzyły się oczy na dwu- 
licową robotę endecji, która tym sposobem chcia- 
ła uśpić czujność innych stronnictw. 

Mamy zatem nowy dowód, jak wygląda w prak- 
tyce ta okrzyczana przez endecję obrona państwo- 
wości naszej næ Pomorzu. 

| Społeczeństwo pomorskie za zdradę polskości 
powinno dać endecji należytą nauczkę, 


„Korytarz polski niebezpieczeństwem pokoju”. 


Tak oświadczył Prezydent Masaryk. 


Wiedeń, „Neue Freie Presse' ogłasza wy- 
wiad z prezydentem Masarykiem. Oświadczył on 
m. in.: „Istnieją dziś dwa główne momenty niebez- 
pieczeństwa dla pokoju Europy; jednem jest kory- 
tarz polski, drugiem Węgry'. Zdaniem Masaryka, 
Niemcy nie zgodzą się nigdy na obecne uregulo- 
wania, na których podstawie Prusy Wschodnie od- 
cięte są od Rzeszy. Co się tyczy Węgier, istnieje 
niebezpieczeństwo skutkiem agresywnej polityki, 
uprawianej przez to państwo. Rozumiem dobrze 
trudności Węgier i byłbym w korzystnych okolicz- 
mościach gotów wziąć pod rozwagę modyfikację 
istniejących granic na ich korzyść. Zanim to jed- 
nak będzie możliwe w jakiejś formie, musiałyby 
Węgry zmienić swą taktykę, 


Budapeszt. — Sensację dnia stanowi rzekomy 
wywiad prezydenta Masaryka ze współpracowni- 
kiem „London General Press“, w którym prezy- 
dent miał wspomnieć o możliwości rewizji granicy 
czesko - węgierskiej na korzyść Węgier. Poselstwo 
czeskie ogłosiło dementi, które podkreśla, że sło- 
wa prezydenta zostały przeinaczone. Prezydent 
Massaryk zaznaczył wyraźnie, że odbudowa Wę- 
gier w ich dawnych granicach jest niemożliwa i że 
ewentualna rektyfikacja granic mogłaby jedynie 
nastąpić w drodze ustawodawczej za zgodą państw 
Małej i Wielkiej Ententy, oraz dodał, że Czecho- 
słowacja musiałaby otrzymać za ustąpione obsza- 
ry równoznaczne rekompensaty terytorjalne. 


Z PODRÓŻY PO POWIECIE 


Wizyta u najstarszej obywatelki Zielenia 


96-letnia staruszka Lisewska opowiada przedstawicielowi „Głosu Wąbrzesk.* z przeszłości Zielenia. 
(Z wędrówek naszego współpracownika redakcyjnego po powiecie.) 


Zieleń, w niedzielę 28 września 1930 roku. 

Opisując niedawno w listach „Z podróży po 
powiecie” wieś Pływaczewo czyniono mi zwłasz- 
cza ze strony Czytelników z Zielenia wymówki, 
jakobym zapomniał o tej wiosce parafjalnej, gdzie 
właśnie wszelkie życie społeczne najwięcej jest 
skoncentrowane. 

— Dlaczego pan nie pisze coś o Zieleniu? Prze- 
cież i u nas jest wiele ciekawego. Przyjedź pan, a 
okaże się prawdziwość mych słów. 

Będąc miękkiego charakteru, 
mienia — dałem się namówić. 

Pojechałem akurat w niedzielę. 

Do wioski wjeżdżam w tej chwili, gdy ludek 
nabożny, ubrany odświętnie, wychodził z kościoła. 

Niech będzie pochwalony.... 


czy nawet su- 


— Na wieki wieków. — Takiemi staropolskie- 
mi pozdrowieniami witają mnie ludziska na każ- 
dym kroku. 


— A co to, matulu, tak wnet z kościoła? 

— Nu, jak panicz widzi — idziemy rychlej, bo 
dziś nabożeństwo prędzej odprawione było, gdyż 
nasz ks. proboszcz Różycki wyjechał na odpust do 
Lipnicy. 

— Racja, racja — wtrąciłem speszony — dziś 
odpust w Lipnicy — na śmierć o tem zapomniałem. 

Pierwsze kroki skierowałem przez ubłoconą 
wieś do kościoła. 

Kościół zbudowany z kamieni polnych i cegły, 
pochodzi, jak podawane jest z XIV wieku. 

Patronem kościoła jest św. apostoł Piotr i Pa- 
weł — od powstania kościoła. Odpusty główne w 
tutejszym kościele odbywają się w dzień św. Pio- 
tra i Pawła. 

Parafja założona została przez Krzyżaków — 
około 1300 roku. — W latach 1619 i 1630 Zieleń 
posiadał własnych plebanów względnie komenda- 
rzy. Trzydzieści lat temu a więc w roku 1900 ko- 
ściół w Zieleniu był filją kościoła w Pluskowę- 
sach. 

W kościele znajduje się cały szereg cennych 
zabytków, jak małatury na ścianie z XIV wieku 
pochodzące a przedstawiające Kalwarję, dalej kro- 
pielnica z czarnego kamienia i stary dzwon, na 
którym jest napis: „Anno 1766 me fecit Nikolaus 
Petersilś$e in Thorn", 

Kościół chociaż nie duży, robi miłe wrażenie 

Szkoda, że nie zastaję ks. kuratusa Różyckie- 
go, który wyjechał na odpust do Lipnicy, > 

W obrębie kuracji mieszka katolików Polaków 
952; katolików Niemców 10; ewangelików Niem- 
ców 85; ogółem 1077. Komunikujących jest blisko 
800. 

Do kuracji należą nast. miejscowości: Pływa- 
czewo, Radowiska-wybudowania, Stary Zieleń i 
Zazieleń. 

Nazwa Zieleń zachodzi dość często. Krzyżacy 
pisali Sellin lub Seelin (około roku 1445) dalej znaj- 
dujemy miejscowość Żeleń, Zieleń, Zelen i Zeleń. 
Była ona kiedyś wsią królewską. 

W Zieleniu jest sołectwo; sołtysem jest p. Am- 
brożkiewicz, w Starem Zieleniu jest wójtostwo wój- 
tem jest powszechnie szanowany p. Bogalecki, 

Stary Zieleń, dawniej Griinfelde należał 


kiedyś do gminy Zieleń — zdaje się, że od 48 roku 
Na terenie Starego Zielenia znajduje się cholery- 
czny cmentarz, gdzie pochowano zmarłych w cza- 
sie epidemji cholery, Dziś cmentarz ten jest już 
prawie że zaorany. 

Chcąc dowiedzieć się chociażby cośkolwiek z 
przeszłości Zielenia, udaję się do najstarszej oby- 
watelki w Zieleniu p, Barbary Lisewskiej — 96-le- 
tniej staruszki, 

Staruszka mimo, że przeżyła blisko wiek, pa- 
mięć ma jeszcze jako taką — są chwile jednak, że 
i pamięć zawodzi. 

Wchodzę do pokoju p. Lisewskiej; leży ona w 
łóżku — na nasz widok jednak się podnosi. Pyta- 
my się, czyby była łaskawa coś opowiedzieć z 
przeszłości Zielenia. 

— Tak, to co pamiętam — odpowiada starusz- 
ka — mogę panu powiedzieć, 

Chwila niezamąconej ciszy a staruszka opo- 
wiada: 

Było to blisko 50 lat temu, w oktawę Bożego 
Ciała. Procesja przeszła tradycyjnym zwyczajem 
— uroczyście naokoło wioski. Gdy procesja prze- 
chodziła koło plebanki, krzyknął ktoś; „pali się”. 
Paliło się naprawdę. Powstał popłoch, każdy ra- 
tował co mógł — dużo jednak się spaliło — ple- 
banka i kilka domów. Ogień powstał od tego, że 
jedna z kobiet postawiła na ołtarzu kwiaty z pa- 
pieru — od świecy kwiaty te zapaliły się i powstał 
pożar. 

Ówczesnym władzom niemieckim powiedziano, 
że pożar powstał od komina — inaczej bowiem nie 
otrzymanoby ubezpieczenia. 

Szkołę założyli Niemcy — lokalnym inspekto- 
rem był każdorazowy pastor. 

Jąk staruszka sobie przypomina, mąż jej jako 
karczmarz, płacił czynszu 20 talarów rocznie i 6 
talarów „gewerby”. Mąż p. Lisewskiej był również 
sołtysem w Zieleniu — urząd ten sprawował przez 
kilka lat... Obecnie p. L, jest u p. Kellera, swego 
zięcia. 

Nie chcąc staruszki przemęczać, podziękowaw- 
szy jej bądźcobądź za cenne informacje, poszliśmy 
dalej zwiedzać.... Zieleń. 

Udajemy się do wójta p. Bogaleckiego, który 
nas uprzejmie zaprasza do swego gościnnego do- 
mu. 

Pan Wójt informuje nas z miłą chęcią o obec- 
nych stosunkach na terenie jego wójtostwa. 

Ludzie żyją spokojnie — każdy pracuje na swej 
roli — dla chleba, 

Poiniormowaliśmy się, że na terenie Zielenia 
znajdują się towarzystwa: Kółko Rolnicze (prezes 
p. Wilamowski), Kasa Stefczyka; Stronnictwo 
Chrześcijańskich Rolników (prezes p. Wilamow- 
ski), Towarzystwo Powstańców i Wojaków, Mło- 
dzież Katolicka Męska, a z kościelnych istnieje 5 
bractw. Pozatem wkrótce ma być założona Straż 
Ogniowa... 

„, Lokalem zebrań prawie wszystkich towarzystw 
(prócz kościelnych) jest sala p. Sroki, który ma je- 
dyną we wsi oberżę. 

Zieleń należy do obwodu Posterunku Policji 
Państwowej w Wąbrzeźnie. (O.) 
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Walka z Traktatem Wersalskiem. 


W latach powojenych pacyfiści niemieccy sta- 
rali się pozyskać opinję zagranicy obietnicami, iż 
złagodzenie ciężkich rzekomo warunków Trakta- 
tu Wersalskiego przyczyni się do zdepopularyzo- 
wania nacjonalistów i wzrostu wpływów pacyfis- 
tycznych, Część zagranicy, nie znająca psychiki 
niemieckiej, istotnie uwierzyła w te obietnice, dzię- 
ki czemu Niemcy uzyskały bardzo wiele koncesji. 
Przez szereg ostatnich lat łudzono się zagranicą, 
że ten właśnie łagodny kurs wobec Niemców przy- 
czyni się do złagodzenia antagonizmów i konsoli- 
dacji środkowej Europy. Okazuje się jednak, że 
wywarło to skutek przeciwny zamierzeniom, W 
„myśl niemieckiego przysłowia: „Mit dem Essen 
„kommt der Appetit" („Przy jedzeniu wzrasta ape- 
tyt"), Niemcy wraz z osiąganiem szeregu koncesyj 
gospodarczych i politycznych, wysuwają coraz dzi- 
ksze pretensje. 

Wybory do Reichstagu otworzyły oczy całej za- 
granicy na istotę „zagadnienia niemieckiego”. 


Z jednej strony radykalizm lewicowy — komu- 
nizm, z drugiej radykalizm prawicowy, t. zw. na- 
rodowy socjalizm, pod wodzą Hitlera. „Dziś już po- 
nad tradycją genewskich mów Stresemanna górują 
krzyki nacjonalistyczne Hitlera i jego trabantów, 
skrzyki głośne, hałaśliwe: „Precz z traktatem wer- 
salskim!”, Hitlerowcy nie ukrywają już swych istot- 
nych zamiarów, 

Na pomoc 'nacjonalistom śpieszą komuniści. — 
: Nie przeszkadzają “im frazesy o solidarności mię- 
dzynarodowej, o antimilitaryźmie i t, p., bo i komu- 
miści i nacjonaliści głoszą te same hasła: „Precz 
zotraktatem wersalskim!' Do Prus Wschodnich 
"przyjeżdżają liczni goście sowieccy ,deklamują o 
rzekomej wspólności interesów Sowietów i Nie- 
"miec. Przyjeżdżają na manewry tutejsze oficero- 
wie czerwonej armji, Zarówno tutejsi Niemcy, jak 
i goście sowieccy manifestują wzajemne sympatje. 

Pisma nacjonalistyczne w Prusach Wschodnich 
(„Weichselzeitung", „Ostpreussische Zeitung '* itp.) 
otwarcie piszą o możliwości oparcia się o Rosję so- 
"wiećką. W związku z wynikiem wyborów wspo- 
mniane pisma twierdzą, że Traktat Wersalski bol- 
-szewizuje Niemcy. Obecnie nadszedł — zdaniem 
pism nacjonalistycznych — czas, aby złagodzić po- 
stanowienia Traktatu, aby zmienić niesprawiedli- 
we rzekomo granice. "Należy to uczynić — zaraz, 
bo:za'chwilę może być rzekomo za późno, bo wów- 
czas Niemcy naprawdę połączą się z Rosją... Zre- 
sztą 'i pisma 'liberalne przypisują wynik wyborów 
i zjawisko masowej radykalizacji — Traktatowi 
'Wersalskiemu. 

Nigdy jeszcze życie polityczne Niemiec “nie 
przedstawiało się talk niepewnie, jak obecnie. — 
Z jednej strony komtumizm faszyzujący, z drugiej 
'faszyzm komunizujący. Oto prawdziwy obraz we- 
wnętrzny Niemiec, oto fstotny stan polityki nie- 
mieckiej, Jakże tu wierzyć słodkim słowom Cur- 
'tiusa i innych polityków niemieckich o rzekomym 
pacyfiźmie niemieckim, o pokojowem usposobie- 
niu narodu niemieckiego? Wynik wyborów, głosy 
opinii, tendencje rewizjonistyczne, groźby połącze- 
nia się z Sowietami, groźby wojenne — oto naj- 
lepsza iłustracja nastrojów niemieckich. Nie prze- 
sądzając dałszego biegu wypadków, stwierdzić mo- 
żna, że optymizm genewski niczem nie jest uspra- 

-«wiedliwiony. Nacjonaliści niemieccy niczego się 
od 1914 roku mie nauczyli, a na gruzach socjaliz- 
«mu wyrósł komunizm, niegdyś eksportowany w za- 
'plombowanych wagonach przez rząd niemiecki do 
Rosji. Wiet. 
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BLISKO 30 MILJONÓW PRZEGRYWAJĄ 
POLACY W SOPOTACH. 


W kraju bieda i nędza, ogólne narzekania na 
ciężką sytuację gospodarczą. Tysiące bezrobot- 
„nych a jednak jest wielu takich Polaków, którzy 
tysiące przegrywają w ruletkę, I to gdzie? — W 
„Sopotach! 


Z polskie pieniądze przegrywane w Sopocie 
tuczą się Niemcy, tuczą się hakatyści, ci, którzy 
czekają tylko na sposobną chwilę, by zagrabić od- 
wiecznie polskie Pomorze. 


W roku 1928 przegrali Polacy w Sopocie około 
28 miljonów złotych. W latach bowiem następnych 
"napewno 'nie mniej jeżeli nie więcej. A jeżeli do- 
damy do 'tego inne wydatki, które Polacy czynią 
w Sopocie, a więc przez stołowanie się w restau- 
racjach i kasynach i inne, to cyfra 28 miljonów, 
iktóra -z rąk polskich przechodzi do rąk Niemców 
powiększy się znacznie. 
~ Jak nam donoszą, nawet z naszego miasta ja- 
'dą'pewni obywatele do Sopot i tam przegrywają 
pólskie pieniądze. Zdarzyło się pewnemu obywa- 
telowi z Wąbrzeźna, że w ruletce nie miał szczę- 
ścia, gdyż przegrał kilka tysięcy złotych — jak 
"mówią potocznie — został nabity w butelkę. Z pe- 
wnością się oduczy tej gry iście szatańskiej, 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Z NAD „POLSKIEGO MORZA.“ 


I 
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„Niemen”, ładujący węgiel. 
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KOMITET WYKONAWCZY KOMISJI POROZUMIEWAW- 
CZEJ ZRZESZEŃ PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH 
I SAMORZĄDOWYCH W TORUNIU WYDAŁ NASTĘPU- 
JĄCĄ ODEZWĘ: 
RODACY! 

W wykonaniu uchwał wiecu protestacyjnego przeciw za- 
kusom niemieckim na prastarą, polską Ziemię — Pomorze, 
odbytego w dniu 21 ub, m. w Toruniu, zwracamy się do Was 
— w imię najwyższego dobra, dobra Rzeczypospolitej — z 
gorącym apelem: 

Ani jeden Niemiec posłem i senatorem z Pomorza! 
Jedna, polska lista wyborcza do Sejmu i Senatu na.Pomorzu! 

Gdyby podjęte usiłowania celem utworzenia przez ugru- 
powania polityczne jednej, polskiej listy wyborczej na Po- 
morzu nie dały pozytywnych wyników, domagamy się, aby 
powołano do życia 

Polski Naczelny Komitet Wyborczy na Pomorzu, 
oparty na organizacjach gospodarczych, zawodowych i spo- 
łecznych, ) 
którego nakazom poddaliby się wszyscy, bez względu na 
przekonania polityczne w imię sprawy narodowej! 

Pamiętajcie, że najskuteczniejszą odpowiedzią na bez- 
czelne zakusy niemieckie jest oddanie wszystkich polskich 
głosów na jedną wspólną listę wyborczą, co uniemożliwi wy- 
bór Niemca posłem i senatorem z Pomorza! 

Zastosujmy w tej chwili, w której- nowoczesny krzyżak 


czyha u granic Rzeczypospolitej — broń, która dawała nim 


zwycięstwo w czasach niewóli i ucisku germanizacyjneśo, 
a które było niewzruszalnem świadectwem, że Pomorze, to 
prastara Ziemia polska! 

„Pamiętajcie, że w jedności siła!” 

W Toruniu, dnia 25 września 1930 r. 


KOMITET WYKONAWCZY 
Komisji Porozumiewawczej Zrzeszeń Pracowników Państwo- 
wych i Samorządowych w Toruniu. 
Prezes: (—) Walerjan Zapała, 
Wiceprezes Zarządu Głównego Stow. Urzędników Państw. 
Rzeczypospolitej, 
Wiceprezesi: 

(7) Stefan Matusia, Prezes Zjedn. Kolejowców Polskich. 
(7) Aleks. Krause, Prezes Stow. Przędników Miejskich, 
(—) Jerzy Schaeffer, Prezes Stow, Urzędników Skarbowych. 
Sekretarz: 

(7) Ludwik Idec, Prezes Zw. Prac. Umysł, Adm, Wojsk. 
Zast, Sekretarza: 

(—) Włodzimierz Piwnicki, Prez. Tow. Urzędników Kraj. 
Skarbnik: 

(—) Józef Turek, Sekr. Okręgu Poł. Naucz. Szkół Powsz. 
Zastępca Skarbnika: 

(Z) Andrzej Drygalski, 

Prezes Zw. Niższ. Pracown. Poczt, Telegraf. i Telefonów. 

Członkowie: f 
(—) Leon Adamski, Sekretarz Koła S. U. P. 
(—) Józef Bielecki, 
Delegat Zw. Pracown. Poczt., Telegraf, i Telef. Koło Toruń I. 
(—) Henryk Błażewski, 

Prezes Stow. Urzędn. Kuratorjum Okr. Szkoln. Pom, 
(—) Feliks Cybulski, Prezes Zw, Urzędników Celnych. 
(7) Andrzej Kurowski, 

Prezes Zw. Zawod. Niższ. funkcj. i Pracown. Państwowych 
Ziem Zachodnich Rzplitej. 

(—) Mieczysław Lakser, Sekr. Zw. Urzędn. Sądowych. 
(—) Jan Lewandowski, Prezes Zw. Kolej. Prac. Drogowych. 
(7) Jan Neumann, Sekr. Zw. Niższ. Prac, Poczt, Telegr. i Tel. 
35 Wład. Pawlik, Członek Zarządu Koła Pom. Stow. Ubezp. 
(—) Adam Pławski, Wiceprezes Zarządu Koła S. U. P. 
(—) Andrzej Schweitzer, Prezes Koła Miejsc. Telegr. Toruń. 
(—) Szczepan Skibski, 

Sekr, Zw. Zawod. Niższ, Funkcj. i Pracown. Państwowych 
Ziem Zachodnich Rzeczypospolitej. 


(—) Antoni Tycner, Prezes Zw. Urzędników Kolejowych. 


SIEDEM STOPNI DO SZCZĘŚCIA. 
Oryginalne warunki milionera. 

Mister Tomasz Black, miljoner kanadyjski, posiada 18-le- 
tnią córkę Luizę, która jest przedmiotem westchnień wielu 
młodzieńców. 

Mister Black nie chce jednak aby jedynaczka niepotrzeb- 
nie marzyła o młodzieńcach, pragnąc zaś otrzymać dzielne- 


go i zdrowego zięcia, przybił na drzwiach swego salonu na- 
stępujące ogłoszenie: 

Aby uzyskać rękę mojej córki wraz z trzema miljonami 
dolarów, należy przejść 7 prób: 

1) Przyszły zięć musi odbyć pieszo w ciągu jednej doby 
wycieczkę 40-kilometrową, 

2) Objuczony ciężarem 140 funtów musi przepłynąć dwie 
mile angielskie, 

3) Na odległość 100 kroków winien trafić każdego wróbla 
w głowę. 

4) O północy musi pójść do trupiarni i tam spędzić samo- 
tnie godzinę, 

5) Musi udowodnić, że w ciągu trzech ostatnich lat nie 
wypił ani kieliszka alkoholu. 

6) Musi przynieść świadectwo od trzech wiarogodnych 
kobiet, iż ma kwalifikacje na dobrego i czułego męża. 

7) Musi pracować w moim kantorze przez cały rok i żyć 
przyzwoicie z 20 dolarów tygodniowej pensji. 

—0:— 
CAŁY TYDZIEŃ Z NIEBOSZCZYKIEM 
SIEDZIAŁA PRZY STOLE, 


* _ Tragedja spirytystycznej rodziny, 


W miejscowości New Milton, w Anglji, władze 
sanitarne i sądowe zabrały temi dniami zmarłego 
w własnym domu 79-letniego lekarza dr. Wiliama 
Teasdale i stwierdziły, że śmierć jego nastąpiła je- 
szcze przed tygodniem. 

Ten wypadek jest jednak bardziej osobliwy, z 
tego powodu, że dr. Teasdale, nie mieszkał sam, 
ale z żoną, która przez cały tydzień patrzyła na 
niego i obserwowała go, nie wiedząc, że już mie 
żyje, 

Przypuszczała bowiem, że mąż jej zapadł w 
trans spirytystyczny i nie chciała mu przeszkadzać 
gdyż dr. Teasdale był entuzjastycznym spirytystą. 
Powróciwszy z Ameryki do Angliji przed kilku 
laty, sędziwy doktór oddawał się stale praktykom 
wywoływania duchów i rozmawiania z nimi w tran- 
sie, w który zapadał na bardzo długi okres, 

W takim stanie nie wolno go było dotykać, 
ani mu przeszkadzać, gdyż 'to, wedle jego twier- 
dzenia, psuło jego rozmowy z „lepszymi duchami”. - 

Jego rodzony syn, który także zapadał w trans 
i najbliższa rodzina, otaczali go wielkim szacun- 
kiem, a po jego śmierci wdowa odpowiedziała na 
pytania przedstawicieli władzy spokojnie i nawet 
obojętnie: 

— Możecie sobie panowie twierdzić, jak się 
wam podoba, że mąż mój zmarł nagłą śmiercią. 
Ale ja wiem, że rozmawiał z dobremi duchami, i 
tylko przeszedł na tamtą stronę, ażeby tę rozmowę 
dalej prowadzić, 


CZY JESTEŚ CZŁONKIEM 
L. 0. P. P.? 
REZZEKYZECZECCKC | WYSYP 1 KUSZ PCC Z A 


W POGONI ZA SENSACJĄ. 


Jak fatalne skutki pociąga za sobą nieraz manja rekor- 
dów, najlepszym przykładem jest, ostatnia sensacja gazet 
amerykańskich. 

Amerykanin Terry, znany powszechnie jako sławny sko- 
czek ze spadochronem z samolotu i tancerz na linie, chciał 
zdobyć jeszcze jeden rekord, Nowa sensacja polegała na 
tem, że Terry postanowił skoczyć z mostu na rzece Hudson, 
zawieszonego na wysokości 75 mtr. Aby zabezpieczyć się 
przed zbyt silnem uderzeniem o powierzchnię wody, sko- 
czek*ubezpieczył się zapomocą kawałka płótna żaglowego, 
które miało odegrać rolę tarczy ochronnej. Nieszczęściem w 
czasie skoku Terry. stracił równowagę i uderzył głową o wo- 
dę. Mimo natychmiastowej pomocy skoczek nie odzyskał już 
przytomności i po kilku godzinach zmarł, Wobec tak tragi- 
cznego zakończenia imprezy liberalne zazwyczaj względem 
wszelkich wybryków obywateli władze amerykańskie po- 
stanowiły interwenjować. Pociągnięto do odpowiedzialności 
impresario, który aranżował przedsięwzięcie oraz redakcję 
pisma, które gwoli reklamy obiecało Terry'emu za skok za- 
płacić, 
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SZCZĘŚLIWY LONDYN. 

Według statystyk budowłanych najżywszym ruchem bu- 
dowlanym może poszczycić się Londyn, W ostatnich latach 
wybudowano w stolicy Anglii 250 000 budowli, Poza tworze- 
` niem całych nowych dzielnic, municypalność londyńska kła- 
dzie silny nacisk na.proces wymiany starych budowli w sta- 
rych dzielnicach na modernistyczne, higjeniczne domy. Ruch 
budowlany w Londynie wzrasta z każdym rokiem. 


EDGARD POE — MALARZEM. 

Niedawno jedna z antykwarni New Yorku zwróciła się 
do muzeum sztuk pięknych z prośbą o ocenę trzech portre- 
tów nieznanego artysty. Szczegółowe badania wykazały, że 
są to dzieła Edgarda Allano Poego, sławnego amerykańskie- 
go powieściopisarza. Odkrycie to jest rewelacją, gdyż nawet 
najbliżsi mu współcześni, nie wiedzieli o drugim talencie li- 
terata. Obrazy te nie są wprawdzie tak wartościowe jak je- 
go książki, ale stanowczo stwierdzono, że mają one nietylko 
historyczną, lecz i artystyczną wartość. 


WIERZ, żE BĘDZIESZ ŻYŁ WIECZNIE, 
a nigdy nie umrzesz! 

Zdaniem wybitnego lekarza amerykańskiego, 
doktora L. Fiska, człowiek nie powinien nigdy u- 
mierać, śmierć bowiem jest zjawiskiem nienormal- 
nem, które należy przypisać jedynie działaniu tru- 
jących substancyj, 

Można oczywiście — pisze w swej książce do- 
któr Fisk — ponieść śmierć przez jakiś wypadek, 
chorobę, itp., będzie to jednak śmierć przypadko- 
wa, natomiast t, zw. śmierć naturalna jest zupełnie 
nienormalna, 

Człowiek tylko dlatego umiera, że od najmłod- 
szych lat przyzwyczaił się do myśli, że śmierć jest 
nieunikniona, 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Trzeba więc zaszczepić człowiekowi przeko- 
nanie, iż będzie żył wiecznie, a wówczas napewno 
nie umrze, 

W kraju wszelkich możliwości, jakim jest Ame- 
ryka, nawet takie „uczone wywody” są możliwe... 
a 


KOLORY OBOWIĄZUJĄ. 


Co pani nosi w sezonie jesiennym, 

Podobnie jak w ubiegłych latach i w obecnym sezonie 
jesiennym odbyłam swą ulubioną wędrówkę po licznych ma- 
gazynach paryskich, by przyjrzeć się najświeższym modelom 
jesiennym i zimowym oraz bogatym kolekcjom najnowszych 
tkanin. I muszę powiedzieć, że byłam wprost olśniona i peł- 
na podziwu dla tej pomysłowości i artystycznego wykona- 
nia, jakie cechują dzisiejsze materjały. Ponieważ tegoroczna 
moda wieczorowa stoi pod znakiem przepychu, nic więc 
dziwnego, że i tkaniny muszą być odpowiednie na wszelkie- 
go rodzaju fantazje. Wśród materjałów wieczorowych wy- 
różniają się velours'y, lamy, adamaszki przetykane i „faco- 
nees", mory, faille i satins, przetykane złotem lub srebrem, 
velours'y przodują nadewszystko: połyskujące, miękkie w 
dotknięciu, 

Co się tyczy kolorów, to dla jedwabi obowiązują te sa- 
me co i dla wełen a mianowicie na dzień: brunatny i cała 
gama jego odcieni, później idzie ciemno-czerwony: kolor la- 
ku, ceglasty i rdzawy i ciemno-marine, Zamiast połączenia 
koloru czarnego z białym stosują granatowy z białym, zielo- 
ny z czarnym i brunatny z czarnym, 

Kolory obowiązujące Wieczorem będą nieco wyraźniejsze 
o mniej pastelowych odcieniach, 

Gaza haftowana zalicza się do ostatnich nowości dzięki 
swym deseniom w kwiaty i liście w kilku kolorach, przety- 
kanych jedwabnemi nićmi. Z deseni wyróżniają się duże 
kwiaty rozłożone w pewnych odstępach lub drobne kwiatki 
i listki, 


Wiadomości z Pomorza i całej Polski 


— Toruń, (Zaczadzenie.) W gmachu Deutsche 
Volksbanku w Grudziądzu zdarzył się tragiczny 
wypadek zaczadzenia się dwóch robotników, zaję- 
tych przy centralnem ogrzewaniu, Zaalarmowane 
pogotowie przewiozło zaczadzonych do szpitala, 
gdzie jednego z nich zdołano uratować, natomiast 
drugi Franciszek Tirhof zmarł, Wypadek ten spo- 
wodowany został brakiem odpowiedniej wentyla- 
cji. 

— Wałkowiska, pow. świecki. (Napad.) W nocy 
z 22 na 23 b. m, włamało się trzech zamaskowa- 
nych osobników do mieszkania Liny Szulcowej, 
od której pod groźbą rewolweru zażądali wydania 
pieniędzy. Szulcowa z obawy przed śmierią odda- 
ła portmonetkę zawierającą 20 złotych gotówki. 
Napastnicy po przeszukaniu całego mieszkania u- 
lotnili się do pobliskiego lasu, oddając do ścigają- 
cych sąsiadów Szulcowej strzał, który chybił, 


— Tczew. (Tragiczne zakończenie zabawy.) 
15-letni Skowerski, puszczając latawca w pewnej 
chwili zaczepił o przewody elektryczne, wskutek 
czego druty pękły i spadły na chłopca. Chłopiec 
został porażony prądem elektrycznym. W stanie 
ciężkim odwieziono go do szpitala, 


— Gdynia. (Pierwsza podróż szkolna statku 
„Dar Pomorza',) Według ostatnich wiadomości 
statek szkolny marynarki handlowej „Dar Pomo- 
rza" kończy obecnie swoją pierwszą podróż szkol- 
ną, w czasie której odwiedził Antwerpję, gdzie 
miejsowce władze i kolonja polska zgotowały mu 
owacyjne przyjęcie, następnie przybył do Havre, 
skąd zabrał na pokład 36 uczniów, wysłanych z 
Polski Z Havre drogą okrężną przez Anglję za- 
winął do Bergen ,stamtą ddo Goeteburg. — W dniu 
24 ub. m. „Dar Pomorza" zawinął w podróży po- 
wrotnej do Kopenhagi, skąd wyjechał do Gdyni 
w dniu 27 września br. Dotychczasowy przebieg 
podróży potwierdził całkowicie wszystkie zalety 
„Daru Paomorza'”, zarówno jako żaglowca jak i 
statku szkolnego. 


— Tuchola. (O jednolity polski blok wyborczy.) 
Onegdaj odbyła się w Tucholi konferencja przed- 
stawicieli wszelkich ugrupowań politycznych, go- 
spodarczych i społecznych z trzech wielkich powia- 
tów: chojnickiego, tucholskiego i sępolińskiego. — 
Konferencja delegatów wyłoniła ze siebie ściślej- 
szy komitet, który zająć się ma sprawami przygo- 
towawczemi do stworzenia jednolitego polskiego 
bloku wyborczego. Pozatem delegaci powzięli re- 
zolucję, wzywającą wszystkie polskie stronnictwa 
połączenia się w jeden wspólny blok wy- 
borczy. Zebrani upoważnili wyłoniony ze siebie 
komitet do ptzeprowadzenia odpowiednich per- 
traktacyj z przywódcami wszystkich polskich stron 
nictw politycznych na Pomorzu. 


X 


— Grójec. (Tajemnicze samobójstwo dwóch 
młodzieńców.) Do wsi Michrówek pod Grójcem 


przybyli z Warszawy dziewiętnastoletni Czesław 
Ciesielski i 20-letni Zygmunt Dąbrowski. W Mich- 
rówku wyprawiał imieniny Chmielewski, gospo- 
darz, u którego matka Ciesielskiego przebywała 


jako.letniczka, Po sutem przyjęciu obaj młodzień- 
cy poszli do stodoły na nocleg. 

Nazajutrz domownicy usłyszeli dochodzący ze 
stodoły odgłos strzałów. Zaalarmowani pospieszy- 
li na miejsce i oczom przedstawił się tragiczny wi- 
dok. Ciesielski leżał bez życia, obok niego siedział 
ranny w klatkę piersiową Dąbrowski, Stan jego 
był tego rodzaju, że mógł składać zeznania. — 
Twierdzi on, że Ciesielski strzelił najpierw do nie- 
go, a następnie do siebie i że było to skutkiem u- 
mowy. Obaj doświadczali zniechęcenia do życia i 
postanowili umrzeć razem. — Przed wymianą 
strzałów pożegnali się pocałunkami, 

Wbrew temu zeznaniu, matka Cieszyńskiego 
twierdzi, że syn jej „otrzymał postrzał w serce. 
Zwłoki zabitego pozostawiono na miejscu. Ranne- 
go przewieziono do szpitala w Grójcu. 

— Kępno. (Straszna pomyłka). W Kępnie wy- 
darzył się onegdaj nieszczęśliwy wypadek. Ro- 
botnicy, 45-letni Stełan Poszwa i tyleż lat liczący 
Augustyn Kulera podczas składania bagażu w piw- 
nicy składu drogeryjnego Zygmunta Kiełmińskiego 
znalezli butelkę jak im się zdawało, z wódką. Po 
wypiciu, jak się okazało, kwasu karbolowego Po- 
szwa zmarł wkrótce wśród strasznych boleści a 
Kułerę zdołano jednak uratować. 

— Nieszczęśliwy wypadek, Na stacji kolejo- 
wej w Hamulinie hamulczy Walenty Matuszczak, 
liczący lat 52, chcąc skoczyć do pociągu będącego 
w ruchu, wpadł pod koła, ulegając zmiażdżeniu 
części lewej stopy. Nieszczęśliwego przewiezio- 
no do szpitala. 

— Katowice, (Szajka handlarzy kobiet.) Wy- 
dział śledczy w Katowicach został zaalarmowany 
zaginięciem 4 dziewcząt w wieku od 14 do 16 lat. 
Jedna z dziewcząt Klara Grossówna, zabrała swe- 
mu ojcu'250 zł, Dochodzenia ustaliły, że Grossó- 
wna wraz ze swoją /15-letnią koleżanką Julją Bi- 
lecką i jej rówieśnicą Marją Kosówną, wyjechały 
w kierunku Gdańska, Pozatem zniknęła również 
bez śladu Szarlota Simonówna. 

Na ślad dziewcząt dotychczas nie natrafiono. 
Są poszlaki, że padły ofiarą szajki handlarzy ży- 
wym towarem, która przybyła na krótki czas na 
Śląsk i prawdopodobnie już się ulotniła. 

— Kielce, (Narodziny „belzebuba”). W Zalesz- 
czykach pod Kielcami przyszła na świat potworna 
para bliźniąt, z których jedno zrośnięte jest gło- 
wą aż pod tułów piersi drugiego. To drugie jest 
naogół rozwinięte normalnie, podczas, gdy bliźnię 
zrośnięte o tułowiu i kończynach wyraźnie zary- 
sowanych, jest znacznie od tamtego mniejsze. O- 
czywiście potworki urodziły się nieżywe, zaś mat- 
ka, która je wydała, pozostała przy życiu i czuje 
się dobrze. Wieść o ich narodzinach wywołała w 
miasteczku wielką sensację, budząc najrozmaitsze 
komentarze. Zabobonni głoszą o narodzinach Bel- 
zebuba, co budzi grozę u kumoszek w całej okolicy 

— Łabiszyn, pow. szubiński, (Samobójstwo na 
cmentarzu). Dnia 23 ub. m. rano celnym wystrzałem 
z rewolweru w skroń pozbawił się życia 32-letni 
sekretarz adwokacki Ignacy Łuczewski. Znalezio- 
no go w pozycji klęczącej nad grobem swej narze- 
czonej Klary Primus na cmentarzu ewangelickim. 
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— Lublin. (Trzy wyroki śmierci), Dnia 24 ub. m. 
lubelski sąd okręgowy rozpatrywał sprawę Smy- 
chy z Sosnowca oraz Abrama Kagana i Abrama 
Niebieskiego „oskarżonych o wykonanie w dniu 
31 maja b. r. w Radzyniu wyroku śmierci na oso- 
bie Dawida Siedlarza członka polskiej partji komu- 
nistycznej. Sąd skazał wszystkich trzech oskar- 
żonych na karę śmierci przez powieszenie. Sie- 
dlarza zamordowano z premedytacją w ohydny 
sposób, zadając mu 23 rany kłute. Skazani po wy- 
konaniu wyroku na Siedlarzu mieli zapewnioną u- 
cieczkę do Rosji sowieckiej a rodziny ich pełne za- 
bezpieczenie materjalne przez polską partję komu- 
nistyczną. 

— Limanowa. (Czerwony kur szaleje.) Onegdaj w pow. li- 
manowskim we wsi Szczawej wybuchł pożar, który objął za- 
budowania gospodarskie Jana Mazura. W płomieniach zna- 
lazło śmierć dwoje dzieci Mazura, 8-letni syn Francisżek i 
dwuletnia córka Stefanja. Wstrząsająca śmierć dwojga dzie- 
ci wywarła straszliwe wrażenie wśród sąsiadów. Ponadto 
poparzenia bardzo poważne odniósł 12-letni syn Jan. W 
szczątkach pogorzeliska, pozostałych po domu mieszkalnym, 
znaleziono zupełnie zwęglone trupy dzieci. Przyczyną po- 
żaru był brak komina, ponieważ chata, która spłonęła, była 
t zw. chatą kurną, jaką można jeszcze w tamtych okolicach 
spotkać, Ogień rozszerzył się od okapu podczas podpałania 
do kolacji. 

Również powstały w nocy pożar zniszczył zabudowania 
Józefata Pyża w Krynicy przy ul. Zieleniewskiego 23. Pa- 
stwą ognia padł dom, szopa i stajnia z warsztatem koło- 
dziejskim, oraz ze znajdującem się w niej zbożem. Szkoda 
wynosi około 2.000 zł. Przyczyny pożaru dotychczas nie u- 
stalono. Zabudowania ubezpieczone były w P. Z. U, W. na 
sumę 3.700 zł, Dochodzenia trwają. 

W Nowotarskiem, w Niwie, wzniecony pożar zniszczył 
stare budynki gospodarskie Marji Pyżowskiej, Ofiarą ognia 
padł dom mieszkalny, stajnia i drewutnia, łącznej wartości 
1.000 zł. Budynki były ubezpieczone na kwotę 1.000 zł. Po- 
żar zlokalizowano w przeciągu 2 godzin z pomocą ochotni- 
czej straży pożarnej z N, Targu. 

— Łódź. (Żmija wśród grzybów.) Janina Lipiń- 
ska ze wsi Studzianna (pow. opoczyński) zbierała 
w lesie grzyby, Nagle dziewczyna uczuła ostry ból 
w ręku; wśród liści jesiennych przewijała się, prę- 
gowana czarno przez grzbiet żmija. Lipińską prze- 
wieziono natychmiast do Łodzi. Okazało się jed- 
nak, że niema tam szczepionki przeciwjadowej; 
wobec tego trzeba było jechać do Warszawy, 
gdzie dokonano zastrzyku. 

— Łódź. (Znowu przepadł skarb w sienniku.) 
Ciągle jeszcze zdarzają się wpadki lekkomyślnego 
chowania większych sum pieniędzy, stanowiących 
nieraz oszczędności całego życia w różnych me- 
blach, sienikach, piecach i t. p. I tak ostatnio w Ło- 
dzi zachorowała właścicielka sklepu masarskeigo, 

58-letnia Natalja Olejniczakowa i przewieziona 
została do szpitala. 

Kiedy po odzyskaniu zdrowia wróciła do mie- 
szkania swego zapytała przedewszystkiem, co dzie- 
je się z jej siennikiemę a gdy dowiedział się, że 
wyrzucony został na śmietnik, gdyż był już znisz- 
czony, wpadła w rozpacz i wyznała, że w sienniku 
ukryła w starej pończosze oszczędności swe w 0- 
gólnej sumie około 1.800 zł. Pieniędzy oczywiście 
już nie znaleziono. 

— Równe, (Odstąpił żonę za długi) Różne przeprowadza 
się teraz transakcje handlowe dla zdobycia pieniędzy. Jed- 
ną z nich, która miała miejsce we Włodzimierzu Wołyńskim, 
notujemy poniżej, 

Niejaki J. S., ongi bogaty i poważany kupiec we Włodzi- 
mierz, popadł ostatnio w długi, z których nie mógł w ža- 
den sposób wybrnąć. Najgroźniejszym jego wierzycielem był 
p. R. z Kowla, który napastował go na każdym kroku, gro- 
żąc sądem, komornikiem, a wreszcie nawet obiciem. Zroz- 
paczony kupiec stracił już zupełnie nadzieję na lepsze jutro, 
gdy niespodziewanie zdarzyła się rzecz, która postawiła 
znów ofiarę kryzysu na nogi. 

Pewnego dnia, kiedy jak zwykle, z samego rana przyszedł 
do p. S. nieubłagany wierzyciel, aby urządzić setny z rzędu 
skandal, przyjęła go żona nieszczęśliwego dłużnika, nawia- 
sem mówiąc, młoda i przystojna, Wierzyciel na widok pię- 
knej kobiety zmienił się odrazu, jakby pod urzec eniem 
różdżki czarodziejskiej i zamiast okropnych wyzwisk, które- 
mi zwykł był posiłkować się, popłynęły z jego ust słodkie 
słówka, pełne komplimentów i podziwu dla pięknego zjawi- 
ska, 

Gdy do pokoju wszedł drżący ze strachu dłużnik, po- 
śromca dłużników p. R. uścisnął mu serdecznie dłoń i po- 
prosił do drugiego pokoju, gdyż chce z nim pomówić w bar- 
dzo ważnej sprawie, 

Gdy tylko obaj przestąpili próg drugiego pokoju, p. R. 
poklepał po plecach swego dłużnika i bez ogródek zapro- 
ponował mu, aby odstąpił mu żonę, wzamian za to odda 
wszystkie weksle na 15000 złotych, 

Długo trwały targi, aż w końcu dłużnik uległ — i otrzy” 
mawszy swoje weksle, obiecał na drugi dzień odesłać żonę 
wraz z bagażem pod dach b. wierzyciela, 


Dowiedziawszy się o całej transakcji żona p. S., narobiła 


„wielkiego skandalu i udała się do rabina, żądając rozwodu 


z mężem, który też otrzymała. 

Z całej tej historji najgorzej wyszedł p. R., gdyż zwrócił 
dłużnikowi weksle na 15000 i wstydzi się przyznać, że zro- 
bił taką nieostrożną „transakcję“, 
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CUDOWNA DZWONNICA. 

Niedawno w jednej z małych miejscowości angielskich. 
Stoke Poges, wieczorem zgromadził się wielki tłum ludzi 
przed kościołem. Nie działo się nic osobliwego, tylko z wie- 
ży kościelnej rozlegał się głos dzwonów, który płynął w dal, 
ponad wioską... Ale oto. nagle, ku niezmiernemu zdziwieniu 
tłumu, dźwięk dzwonów zaczął się mnożyć, wibrować na 
różne niesłyszane tutaj tony, łączyć się z szeregiem niewi- 
dzialnych dzwonków w piękne harmonje, niby pieśni, niby 
niebiańskie jakieś śpiewy... Oto słychać harmonje dzwonów 
Westminsterskich, a znów za chwilę słynne dzwony Yorku 
grają potężną pieśń... 

Ludzie oniemieli z zachwytu i zdziwienia... To cud praw- 
dziwy!.. 

Ta zagadka wkrótce się wyjaśniła. Miejscowy ksiądz, ra- 
djoamator spłatał swoim parafjanom wspaniałego figla. Oto 
zainstalował on na dzwonnicy gigantofon Marconiego, po- 
czem ustawił tam doskonały gramofon z amplifikatorem ra- 
djowym i nadał słynne koncerty dzwonów nagrane na pły- 
ty gramofonowe. Złudzenie było zupełne. 

Zaiste, nieograniczone możliwości zastosowań powstają 
przed tworami genjusza Marconiego! Kto wie, czy nie nale- 
żałoby ogłosić konkursu na pomysły nowych zastosowań u- 
rządzeń rozgłośnikowych Marconiego. 

Świat maleje, przestrzeń znika, eter rozbrzmiewa tysią- 
cami głosów, światła same zapalają się i gasną o tysiące ki- 
lometrów.... O Marconil..... 


WIADOMOŚCI Z KOWALEWA 
NADZWYCZAJNE ZEBRANIE 


Miejscowego Koła Związku Inwalidów Wojen- 
nych R. P. w Kowalewie odbędzie się w niedzielę 
dnia 5 października br. o godz, 12,30 w lokalu p. 
Zielkowej. Z powodu bardzo ważnych obrad przy- 
bycie wszystkich członków konieczne. Zarząd. 


CZAS SKOŃCZYĆ Z NIEMCZYZNĄ! 


Niejednokrotnie stwierdzono, że w polskich pra- 
cowniach rzemieślniczych, pracownicy rozmawiają 
między sobą po niemiecku. W tym wypadku po- 
noszą winę bezwzględnie mistrzowie, którzy nie- 
tylko nie przestrzegają tego, ale nawet sami po 
niemiecku mówią do personelu. 

Podobne objawy zauważyć można i w urzędach 
państwowych, gdzie urzędnicy załatwiają sprawy 
z interesantami również w języku niemieckim, tak 
że przysłuchującym się zdaje, że to jeszcze czasy 
Wilusiowe są. Powyżsi panowie widać, że żałują 
bardzo czasów zaborczych, bo niedość, że mówią 
po niemiecku, ale kupują u Niemców i niemieckie 
towary, sami oświadczają, że do Niemców się zwra- 
cają i zawsze zwracać się będą. Nie wystarczy 
być tylko bratem różańcowym, ale musi się być 
również dobrym Polakiem, oddanym całem sercem 
sprawie narodowej. O ile ci panowie nieprzesta- 
ną utrwalać w Polsce niemczyzny, będziemy zmu- 
szeni publicznie po nazwisku ich piętnować. 
Hipolit Werwa. 


WIADOMOSCI POTOCZNE. 


Wąbrzeźno, dnia 1 listopada 1930 r. 


— Przeniesienie. P. Tadeusz Kopczyński z post. 
Policji Państw, w Wąbrzeźnie i postr. Springer 
z posterunku Pol. Państw. Dębowałąka, przenie- 
sieni zostali do Radomna pow. Lubawskiego. Po- 
sterunkowi wyjechali wczora jrano . (Z) 

— Jeszcze można zapisać „Głos Wąbrzeski” na 
miesiąc październik względnie IV-ty kwartał, — 
Jeśli nie u listonosza, to na poczcie ewentl. w ad- 
ministracji nasześo pisma. 

— „Wesele Sandomierskie“, Wszyscy, którzy 
byli na Powszechnej Wystawie Krajowej w Pozna- 
niu, pamiętają żywo przecudne, pełne barwy i ru- 
-chu „Wesele na Kutpiach', Dyrekcja teatru regjo- 
nalnego zdobyła kolosalny sukces tym widowis- 
kiem, z którym po wystawie objechała całą Pol- 
skę. Dzięki kolosalnemu powodzeniu pierwszego 
widowiska, wystawił teatr obecnie drugą sztukę 
p. t „Wesele Sandomierskie“, a którą ujrzymy w 
czwartek, 2 bm, w sali p, Kaczyńskiego, „Wesele 
Sandomierskie" to pełne werwy, humoru i barwy 
widowisko trzymające uwagę widza od początku 
do końca. Bilety wcześniej nabywać można w księ- 
garni p. Wojteckiej, (-) 

RÓŻNE. 

— Czyś już zaopatrzył swój rower w tabliczkę 
rejestracyjną? Przypominamy wszystkim posiąda- 
czom rowerów o rozporządzeniu władz, nakazują- 
cem posiadanie imiennej karty rowerowej, którą 
jadąc rowerem należy zawsze mieć przy sobie, ce- 
lem okazywania na żądanie przedstawicielom 
władz bezpieczeństwa i porządku publicznego. Za- 
razem każdy rower musi być zaopatrzony w ta- 
bliczkę rejestracyjną, przymocowaną między tyl- 
nem kołem, a siedzeniem. 

— Ile puszczamy z dymem? Państwowy Mo- 
nopol Tytoniowy ogłosił dane o swej działalności. 
Wynika z nich co następuje: 

W roku budżetowym 1928 na 1929 sprzedano 
w Polsce: 
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75 miljonów 548 tysięcy sztuk cygar. 

9 miljardów 580 tysięcy sztuk papierosów. 

13 miljonów 473 tysięcy kilogramów tytoniu. 

Po przeliczeniu cygar i gotowych papierosów 
na tytoń dochodzi się do tego, iż w ciągu roku wy- 
palono w Polsce 20 milionów 385 tysięcy kilogra- 
mów tytoniu. 

Wpływy ze sprzedaży wyrobów tytoniowych 
w ciągu roku wyniosły blisko 654 miljonów zł. — 
Tyle puszczamy z dymem w ciągu jednego roku. 

Ponieważ ludność naszego państwa wynosi po- 
nad 30 miljonów mieszkańców, przeto nałóg pale- 
nia powoduje obciążenie dobrowolnem podatkiem 
wysoszącem ponad 20 zł. rocznie „na głowę”. 

Jest to jeden z największych podatków, który 
obciąża nietylko nasze kieszenie, ale i nasze zdro- 
wie, bo nie ulega wątpliwości, że palenie zwłaszcza 
lichych gatunków tytoniu, jest dla zdrowia szkod- 
liwe. 

— Paszporty zagraniczne dla rezerwistów, Wła- 
dze wojskowe wyjaśniły, że osoby, których nie po- 
wołano na ćwiczenia, a którym władze administra- 
cyjne odmówiły wydania paszportów zagranicz- 
nych ze względu na postanowienie 470 rozporzą- 
dzenia wykonawczego do ustawy o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej, otrzymają z PKU na 
własne żądanie lub zainteresowanych władz spe- 
cjalne zaświadczenia. 

Poświadczenia te wydawane będą tylko tym 
szeregowym rezerwy, którzy udowodnią, że poczy- 
nili starania o wydanie paszportu zagranicznego, 
lub że paszport taki już otrzymali, a jedyną prze- 
szkodą w wyjeździe jest postanowienie wymienio- 
nego art, 470 ustawy o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej. 

— Urzędnicy otrzymają mundury na codzień 
i galowe na święta, Władze centralne mają podo- 
bno w najbliższym czasie zająć się sprawą umun- 
durowania urzędników administracji państwowej. 

Opracowany jest projekt znormalizowanego ty- 
pu munduru, tak by był najtańszy i najwygodniej- 
szy. Mundury mają dostać w pierwszym rzędzie 
urzędnicy, pełniący swe funkcje poza urzędem. 

Równocześnie z mundurem na codziej opraco- 
wany ma być typ munduru świątecznego (galowe- 


go). 


— Pełny czynsz komorniany, Od dziś, z rozpo- * 


czynającym się ostatnim kwartałem b. r., obowią- 
zuje we wszystkich mieszkaniach według ustawy 
o ochronie lokatorów, komorne o pełnej wartości 
przedwojennej. 

Za wszystkie mieszkania płacić należy zł. 2,66 
za rubla przedwojennego. 

Równocześnie odpadają wszelkie dodatkowe 
świadczenia lokatorskie, 

— SPISY WYBORCÓW do Sejmu i Senatu. 
Każdy uprawniony do głosowania powinien zgłosić 
się w lokalu swego obwodu wyborczego i zbadać. 
czy nazwisko jego względnie innych interesujących 
go osób znajduje się w spisie wyborców. W razie 
pominięcia. w spisie danego nazwiska, należy w 
oznaczonym czasie wnieść pisemne lub ustne re- 
klamacje do danej komisji obwodowej. 

Wyborcy demokraci mają obowiązek dopilno- 
wać, aby żadnego z nich nie brakowało w spi- 
sach, 


Z POWIATU. 


— Przydwórz, (Zebranie Kółka Rolniczego.) 
W niedzielę, dnia 5 października odbędzie się w 
lokalu zwyczajnym zebranie Kółka Rolniczego. 


Z CAŁEJ POLSKI 

— Płońsk. (Topielec.) Fale Wisły wyrzuciły 
na brzeg pod wsią Wychodziec w pow. płońskim 
trupa młodego mężczyzny, Policja ustaliła, że są to 
zwłoki Józefa Kowalskiego, zamieszkałego w War- 
szawie przy ul. Zakątnej 1. 

—+Łuck, (Ćwierć miljona złotych z dymem.) W 
wielkim młynie braci Bakownieckich z Zdołbuno- 
wie wybuchł z niewyjaśnionej przyczyny groźny 
pożar. Olbrzymi dwupiętrowy budynek z wielkie- 
mi zapasami zboża spłonął doszczętnie, Straty 
wynoszą ćwierć miljona złotych. 

— Warszawa. (Kasjerka zdefraudowała 75 ty- 
sięcy złotych.) W Warszawie wykryto przypad- 
kowo wielką dełraudację. Oto naczelny dyrektor 
Spółki Polskiej „Fiat" inż. Marchlewski zarządził 
niespodziewanie rewizję kasy i ksiąg firmowych, 
przy współudziale ekspertów buchalteryjnych. — 
Rewizja dała wręcz sensacyjny wynik. Stwierdzo- 
no brak 75.000 zł. Kasjerka Stanisława Starzeń- 
ska po dłuższych indagacjach przyznała się do 
pizywłaszczenia kwoty 45.000 zł. Co się z resztą 
pieniędzy stało, nie umie wytłumaczyć, — Sta- 
rzeńską osadzono w areszcie, Defraudacyj doko- 
nywała przez dłuższy przeciąg czasu. 

— Wilno, (Miłość hrabianki i podrabina?) Jak 
donoszą pisma żydowskie, wielką sensację w wi- 
leńskich kołach arystokratycznych budzą rzekome 
dzieje niezwykłej miłości hrabianki Anieli Stanis- 
ławy Tyczkiewiczówny, córki właściciela dóbr na 
pograniczu litewskim i 21-letniego Tobiasa Arona 
Miropolskiego podrabina jednej z miejscowych bóż- 
nic. Hr. Tyczkowiczówna poznała go kilka mie- 


Str. 5 
sięcy temu i młodzi pokochali się od pierwszej 
chwili. Obecny eks-podrabin ubiera się po euro- 
pejsku, uczy się języka polskiego i przygotowuje 
się do chrztu. 

— Wilno. (Potworna zbrodnia.) Niejaki Adam 
Dobolewicz, mieszkaniec wsi Szymkowice woj. wi- 
leńskie, przechowywał w piecu 1000 zł., przezna- 
czone na kupno ziemi, Nie wiedzieli o tem dwaj 
jego synowie: 12-letni Wacław i 8-letni Jan. Zapa- 
liwszy w piecu, pieniądze owe zniszczyli. Ojciec 
na wiadomość o tem wpadł w szał, i uderzeniem 
siekiery zranił ciężko starszego chłopca, a młod- 
szemu połamał żebra. W. stanie beznadziejnym 
odwieziono ich do szpitala. 

— Wilno. (Wnuk udusił babkę). Przy ulicy Po- 
pławskiej 28 w mieszkaniu Bolesława Kłodonia 
znaleziono rano leżącą na podłodze 65-letnią żo- 
nę Kłodonia, uduszoną postronkiem. Pies policyj- 
ny zaprowadził wywiadowców nad rzekę Wilejkę, 
gdzie znaleziono pustą kasetkę, O dokonanie zbro- 
dni podejrzany jest wnuk Kłodoniów, który zbiegł. 
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Kino „Dwór Wąbrzeski* 


Polska gwiazda Jadwiga Smosarska, 
Zofja Batycka i Bogusław Samborski 
w filmie pt. 


Grzeszna miłość. Premjera w sobotę 


Nowomianowany konsul generalny Rzeczplitej w 
Berlinie Dr, Wacław Gawroński, 
_ 
JEGO KRÓLEWSKA MOŚĆ KRÓL CYGANÓW 


mieszka w Poznaniu. 


Liczący obecnie 52 lata, król cyganów polskich jest czło- 
wiekiem cywilizowanym. Choć w młodości uprawiał trady- 
cyjny zawód cygański — kotlarstwo, nie przeszkodziło mu 
to do zdobycia stanowiska „króla”. Bywał zagranicą, zna 
Paryż i Londyn, ale jako obywatel polski wrócił do kraju, 
dowiedziawszy się o odrodzeniu państwa polskiego. Jest 
człowiekiem bogatym; posiada w Pozńaniu kilka kamienic. 
Jedna z nich jest właściwą siedzibą „króla cygańskiego"'. Są 
tam bogato urządzone apartamenty i biura administracji, 
Syn 17-letni i 14-letnia córka „króla” Kwieka uczęszczają do 
gimnazjum w Poznaniu, 

Kwiek dąży do uczynienia z cyganów ludzi osiadłych i 
uczciwych. W tym celu urządził w Poznaniu fabrykę, w 
której pracuje 550 cyganów. Przy fabryce znajdują się no- 
wocześnie urządzone osiedla robotnicze, mieszczące także 
instytucje oświatowe. Zamierza on zbudować w Cieszynie 
i Sosnowcu szkoły powszechne dla cyganów, a w Poznaniu 
zorganizować gimnazjum. Oczywiście myśli o szkołach z wy- 
kładowym językiem polskim. Szkoły te stanąć mają jego 
własnym kosztem. 

Kwiek bawi obecnie w Cieszynie, gdzie z polecenia rządu 
polskiego prowadzi rejestrację cyganów. Dotychczas reje- 
stracja wykazała 14 tysięcy głów. Cyganie podzieleni są na 
gminy, na których czele stoją „wójtowie”. W Poznaniu ist- 
nieje „trybunał” złożony z 3 sędziów, „prokuratora" i „kró- 
la", Tu sądzi się różne wewnętrzne sprawy tajemniczego lu- 
du wróżbitów. 4 

Jedyną odznakę królewskości Kwieka stanowi gruby, 
złoty ‘pierścień. 


Z EKRANU. 


— Jutro w kinie „Słońce* dawno oczekiwany polski film 
z Wąbrzeźnianką p. Zoriką Szymańską — „Halka“, według 
realizacji Konstantego Meglickiego. „Halka* — zdobyła so- 
bie w całej Polsce szczególne uznanie a w świecie artysty- 
cznym wzbudziła swą premjerą wielkie zainteresowanie. 
„Halka“ — to pierwszy polski film śpiewno-dźwiękowy. (-) 


— Kino „Dwór Wąbrzeski* wyświetla dziś nadzwyczajny 
program podwójny, nadal po zniżonych cenach na :sali, 2 o- 
soby na 1 bilet. Wyszczególnienie programu w ogłoszeniu. 
1-szy film: „Cienie haremu”. 2-gi: „Bitwa morska przy wy- 
spach Falklandzkich', Film przedstawia doszczętne zniszcze- 
nie niemieckiej potęgi morskiej. W czwartek nie wyświetla- 
my z powodu Teatru Regjonalnego. ` 


„GŁOS WĄBRZESKY* 
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Z III-go krajowego raidu awionetek, 


Na ilustracji awionetka L. O. P. P. wykonana w całości w kraju — przy maszynie por. Szczepa- 
nik, stud. Kwiatkowski i mechan. Bursa. 


Przetarg przymusowy. 

Dnia 3 października 1930 r. o godz, 11 
przed połudn. sprzedawać będę w drodze | 
przetargu przymusowego najwięcej dają- 
cemu za gotówkę na mojem podwórzu przy 
ul, Hallera 10 


większą zę obuwia męskiego, dam- 
skiego i dziecięcego. 

i ŁOSZENIE. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. | acte 


Zakazuje się od zaraz 
Przetarg przymusowy 


Dnia 3 października 1930 r. e godz. 12 wW ędkarstwo 


w poł. sprzedawać będę w drodze grze” | 

targu przymusowego najwięcej dającemu zapomocą łodzi na wszystkich jeziorach 

za gotówkę ma mojem podwórzu przy ul. miejskich miasta Wąbrzeźna. 
Nieprzestrzeganie zakazu spowodu- 


Hallera 10 
ù z; ź : je natychmiastowe odwołanie kart na 
większą ilość materjałów łokciowych. prawo łowienia ryb wędką. Pozatem 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. | upoważniono rybaków miejskich do za- 


A jęcia łodzi. 
Przetarg przymusowy 


Wąbrzeźno, d. 29 września 1930 r. 
W piątek, dnia 3. 10, br. o godz. 


. MAGISTRAT 
14 po poł. sprzedawać będę w Dylewie Kodak Soczi 


przy cegielni najwięcej dającemu za. go- | | 


Kino „Dwór Wąbrzeski* 
Grzeszna miłość 


według powieści A. STRUGA pt. 
Pokolenie Marka Świdy. 


tówkę | 4 | 
A powóski, kibijośckę dobowa UWAGA! "= 


kanapę, 4 fotele, stół dębowy, f Prosimy tych wszystkich, którzy 


Koncert. 
na auie tańce 


Bufet zaopatrzony jw ciepłe i zimne potrawy i napoje. 


Do serc ofiarnych miasta i okolicy udajemy się z uprzejmą proś- 
bą o łaskawe datki tak w gotówce jak i materjałach, szczególnie 
na zaopatrzenie bufetu, loterji fantowej i koła szczęścia. Wszelkie 
dary prosimy nadesłać na ręce p.p. Sigurskiej — Rynek i Żu- 
rałskiej — Kolejowa, możliwie dzień poprzednio lub w sam 
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-> RUCH TOWARZYSTW. 


— Towarzystwo Samodzielnych Rzemieślników! Zebra- 
nie odbędzie się 2 października rb. o godzinie 8-mej w lo 
kalu p. Klimka. Z powodu ważnych spraw przybycie wszy- 
stkic hczłonków konieczne. Zarząd. 


— W czwartek, dnia 2. 10 br. o godz. 4 po poł. w sali 
Magistratu odbędzie zebranie Tow. Pań Miłosierdzia św. 
Wincentego a Paulo. 


— Baczność Inwalidzi i Wdowy! W niedzielę, dnia 5-go 
października o godz. 1,30 odbędzie się w lokalu p. Malskie- 
go, ul. Grudziądzka, zebranie miesięczne „Powiatowego Ko- 
ła Związku Inwalidów Wojennych R. P. w Wąbrzeźnie”, Z 
powodu bardzo ważnych spraw znajdujących się na porząd- 
ku dziennym (jak wybór nowego skarbnika) prosimy o przy- 
bycie wszystkich członków. Zarząd. 


CZYTAJ 


„Głos Wabrzeski” 


Druk i nakład „Głos Wąbrzeski* B. Szczuka — Wąbrzeźno, 
Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeźno. 
Za dział ogłoszeń Redacja nie bierze odpowiedzialności. 


na rzecz ubogich urządza 


Stew. Pań Miłosierdzia św. Wine. a Paulo 


w WĄBRZEŹNIE 


w środę, dnia 8 października br. w sali p. Szymańskiego, od 


godz. 6-tej po poł. 


Różne urozmaicenia. 


dzień po poł. na sali. 


W imieniu biednych składamy wszystkim Szan. Ofiarodawcom 
naprzód serdeczne 

O jaknajliezniejszy udział Szan. Obywatelstwa miasta i oko- 
licy gorąco prosimy 


Gospodynie 
Dr-wa Piotrowska, Wilamowska Jezierska. 


„Bóg zapłać“ 


Gespodarze 
burm, Schwarz insp. Reiske Kołecki. 


Zarząd 


ks. dyr. Zakryś, Bron. Piotrowska, H, Sigurska, H. Żuralska. 


4 Wstęp na salę 1 zł. 


Dła dzieci 50 sr. 


TRY WOLTZ RADCA 
80,000 sztuk cegły czerwonej, 


8 obrazy, stolik, regał i 4 krze- odebrali od nas karty ulgowe po 12 
sła. i$ kuponów o łaskawy zwrot tychże. 


| | ai ? 
Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. Powodem tego jest podatek magi 


PRZETARG PRZYMUSOWY | D 


Dyrekcja kina „Słońce“ $ 
W sobotę, dnia 4. 10. br. og. 12| 


sprzedawać będę w Bielsku najwięcej | 
dającemu za gotówkę . 


Kino „Dwór Wąbrzeski“ 


Wojna lotnicza. Plenery prześliczne 
w filmie p. t. 


MET 


do okrętkowania 


„GRZESZNA MIŁOŚĆ" ||, 0" ** 
PREMJERA w sobotę. š iller 
Hallera 4 


| + R o J = +. w ug Ć U 
maszynę do szycia. „Singer“ Sieję 
Zbiórka licytantów przy oberży p. Z nagro y 

Aszyką 

Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. | wyznacza Zarząd Elektrowni Miejskiej 


ulicznych w ten sposób, że można spo- 


: 5 Książki. 
wodować jego ukaranie. 3 


Uwaga konsumenci światła. 


W celu uprzystępnienia konsumentom ener- 


z. ż : - . | a . s æ 
gji elektrycznej taniego prądu. do prasowania i Zarząd Elektrowni Miejskiej. D Z f E C K 0 


gotowania, Zarząd Elektrowni Miejskiej podaje 


do ‘publicznej wiadomości co następuje: 


cena za 1 kWh. = koszt własny +! 


przyjmie 


TRUCIZNĘ 


na mojem całem polu 
| à Na ; przez cały rok 
tza ujawnienie sprawcy tłuczenia lampi Józef Bartkowiiz 


na wychowanie 


SCHÓTZAU 


Sieję 
TRUCIZNĘJPT"UIE Pomiędzy 


Z powodu cholery, która 
b k dro- 
a nieda 

na mojem polu ad apuję rób tylko 


Rudolf Kuhn | zaświadczeniem 
Myśliwiec p. Wąbrzeźno wójta 


STADNIK | oem a 
kajętność: WALT 


stary, rasowy pochodzą- 
sprzeda loco las 


cy ze stajni p., Miecz- 
kowskiego na sprzedaż 


Leśniak, Uciąż. 


| « 
10 proc. zatem obecnie 0,21,5 A Kino „Dwór Wąbrzeski Ewie tama LADA Kd większa ilość drzewa opa- 
e o 0: SW; + 5 

pod warunkiem, że dany konsument na koszt f] Polski film z Jadwigą Śmosarską p. t. B 7 KAPUSTĘ ogł 14.50, wad ry; 
własny nabędzie legalizowany licznik i za- Co środę i sobotę na | sprzedaje w większych | olchowe szezapy 16 50, 
łoży odpowiednią instalację. Grzeszna łoś z sprzedaż gęsie i kacze ilościach wałki 14,50. „30, 
Zarząd Elektrowni Miejskiej m C M IĘ SO MAJ. SITNọQ|Zg0sz w adm. majątku. 
E. Goetz, tel. 174. pow. Wąbrzeźno (MMMM 


WĄBRZEŹNO. 


m Nif m 


HOTEL POD'BIAŁYM ORŁEM 


"ATA" 


Dziś w środę, dnia 1 bm, poraz ostatni 


Przemytnicy 
brylantów 


Udział biorą: eskadry lotnicze, okręty na morzu, 
samochody i motocykle, oraz tłumy 
artystów i statystów. 


W czwartek, dnia 2 bm. o godz. 8,15 wiecz. 


„MALKA 


według nieśmiertelnego mistrza MONIUSZKI. 


ukaże się rodaczka Wąbrzeźna 
ZORIKA SZYMAŃSKA 


w filmie pod tyt. 


